
O P Y R E N E A C H .

Z  B a j o n y  do B a r ó g e s .
( C i ą g  dalszy )

Py- o wieczerz y pożegnaliśmy się, chcąc 
i«k nayranićy wyiechać.  Jeszcze wszyst­
ko spało, gdym się obudzi! na pierwsze 
promienie poranka. Na g ł o w ę ,  na szy- 
*ę zeskoczyłem z tych pi erz ow ych al- 
p ó w  na podłogę. B yło to  dziefo boha­
terskie , wyższe nad dziefo L u d w i k a  
Skoczka (Spri/ięer). U b ra w s z y  się na 
prędce opuściliśmy dóm, śpiesząc w  dal­
sza praw d ziw ie  alpeyską drogę. W p r z ó ­
dy iędnnT* w  braku oręża kazałem przy­
siada moiemu Ga skończykowi na pra 
"Widło od b o t ó w ,  że do samey T u lu z y  
n,e będzie o d d aw a ł  k re w n y m  żadnego 
listu, tak mocno w b i ł y  mi się w  pamięć 
toudne c h w i l e  dnia wczorayszego. W k r ó t ­
ce zostawil iśmy miasto za sobą. T ć m  
l^spanialszą stawała się okolica, i m g ł ę -  

zapędzaUśmy się do w łaś c iw yc h  
*yreneó\v.  Coraz w zniośley otaczała nas 
P°ważna majestatyczność natury alpey- 
sW y .  T a k  przybyliśmy do Aru by,  nędz­
n o  miasteczka, leżącego w  piękn ćy ma- 

dolinie. T u ś m y  się zatrzymali,  dla 
P°silenia się cokolwiek.  Z  Oleronu aż 
; ui^y opędzil iśmy mil  6. B awil iśmy 
S1? tam d o . i i tey .  P o n iew aż  upał  słoń- 
pa hy f  mocno utrudzaiącym, nie chciałem 
jechać daley przed południem. P rz ew o -  

? , móy y Ciceron ) ś w ia d o m y  w  tych 
okolicach za p ew n ia ł  mnie, że aź do sa- 
114 *g° A rg e l le s , gdzie miel iśmy noco­
w a ć  i p ó j d z i e m y  przez gęste chłod­

ne lasy io d fo w e  pokrywaiące spadzistość 
Pyre n e ó w .  B y ł o  to prawdą Droga 
z Aruby aż do Montagne Rolard lest 
pra w d z iw ie  czaruiąca. W s z ę d z ie  same 
mruczące s tru m yk i , skał urwiska prze- 
glądaią przez ciemno zielone drzewa,  
hamernie i t. d. Okolica ta może być 
porównaną z naypięknieyszemi okolica­
mi Alp ów .  O i. godzinie pvzybynśm y 
do szałaszćw ko ło  Montagne Rolard za­
łożonych.  Pastćrze przyięli nas dobrze, 
u których iedliśmy p r a w d z i w i e  alpey- 
ski obiad. O 3cićy  godzinie puściliśmy 
się w  dalszą drogę, a o 8m ćy  w ieczo rem  
stanęliśmy w  Argelles , miasteczku po- 
łożonćm  nad wesołą  płynącą  rzćczką 
Gave de Pau. Sam w i d o k  tego m i a ­
steczka sp raw ia ł  przyiemne wrażenie.  
Z  ł ąd udaliśmy się drogą prowadzącą 
z Pau i Tarbes przez Lourdę do dolin 
Baróges . Conterez. W  domie zaiezJ- 
nym pod Koroną dobrze byliśm- przy^ 
i ę c i , a utrudzeni c o kolw iek  udaliśmy 
się na słodki spoczynek.

Następnego poranku zwiedzajiśrr.y 
dolinę Argelles. C u J o w n y m  sposobem 
łą czy  się tam wzniosłość alpeyskióy na­
tury z powaban i południowego nieba. 
Po  p r a w ć y  sterczą ciemne sosnowe Jasy 
na skał u r w i s k a c h ,  a po ł e w ć y  , gdzie 
dolina coraz się bardzićy spłaszcza, w i -  
,dać ol iwne i f igow e d rz e w a ,  a nawet 
w innę mac-ioę. Z góry rozchodzi się odgłus 
piosnki A lp ejczyka ,  a na dolinie z prse- 
c i w n ć y  strony słyąhać śpiewanie winią- 
rza. Nie podobna opisać,  iakie w r a ż e ­
nie czyni na północnym mieszkańcu ta 
rzadka mięszanina poważnego z weso-  
ł ć m .  Przynaym niey ia tego wra żenia  
doznawałem..

X
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T a k  dostaliśmy się do Pierrefitte. 
Y j  kończy się wdzięk p o łu d nio w cy  do­
l iny  Argelles,  a przez to same majesta- 
tyczność alpeyskićy natury okazalszą się 
wydaie.  Połączone zdroie tworzą tu po­
tok leśny, który hucząc nurty swoie to­
czy.  Ogólnie okolica ta obfituie w  zdro­
ie, źrzódła kruszcowe i t. p. Aż  Jo Pier­
refitte iest okolica dosyć ieszcze p o w a b ­
ną. W s z ę d z i e  zachwycaiący  sprawiają 
w id o k  zielone łąki ,  alpeyskie pastwiska, 
chaty do sza łaszów należące i w  m a ­
lo w n ic z yc h  grupach pasące się trzody. 
Obraz ten prowadzi  podróżuiącego aż 
do Pierrefitte. W t e d y  dopićro przybić- 
ra okolica okropnie po w ażny charakter. 
Przechodzi  się przez górską rzćkę po 
malowniczym, bluszczem okręcony m m o ­
ście , a to środkiem samych niebotycz­
n y ch  skał rz ęd ó w , przez które błękitne 
południowe niebo tylko się ukradkiem 
przeciska. Cała  dolina tak się tam z w ę ­
ża , że l e d w i e  cotylko pozostaie miey- 
sca na gościniec i dla potoku płynącego 
po skał  urwiskach. Droga po naywięk- 
ł z ć y  części w y k u ta  iest w  skałach,  a z ic- 
dnego brzegu rzćki  na drugi pro w a d zą ­
ca pomostach.  Założenie gościńca z Pier­
refitte aż do miasteczka Luz  kosztowało 
przeszło 3 mi l i iouy franków. Z e  skał 
góry  Pierrefitte w y p ł y w a i ą  rzćki  G a v e  
J Arrens i G a v e  deBun.  P i ć r w s z a  prze­
rzyna powabną uboczną dolinę d’Azun,  
a druga sp ływając  ku Arragonii  łą c z y  
się z Ebrem  koło  Saragossy.

Głębo ko  zatopiony w  w id o ku  tćy  
w z n io s łć y  natury,  imlcząc,  przechodzi­
łe m po tym majestatycznym skał gro­
bie. Zupełna  cichość panowała naoko­
ło.  T y l k o  na w y ż sz y c h  w arstw ach  skał 
ośw ie conych promieniami słońca skaka­
ł y  dzikie kozy P yre n e ó w .  Do ciemnic 
skalistćy doliny żaden się pro m y k nie 
przekradał.

Przybyliśmy nareszcie do alpeyskićy 
w i o sk i  Yiscos. W  nićy obiadowaliśmy.  
Ztam tą d z n o w u  w  bok prowadzi  droga 
do przyiemnych dclin, na któ*rych błysz­
czą się zdała ładne domki miasteczka Luz.  
Z n o w u  naw iia  się oczom sprzeczność

ukoPcy.  W y c h o d z ą c  z c iemnych w ą w o ­
z ó w  skał, z radośnćm zadumieniem uy-  
rzel iśmy kwieciste łąki , pola okryte zbo­
żem i piękne o g r o d y , z których łona 
wyglą dało  przyiemne miasteczko. Z Luz 
do Barćges będzie dobra mila. (Dla roz­
różnienia d w ó c h  mieysc iednego na z w i­
ska , nazywają kra iowcy to ostatnie mia­
sto B a ró g e - le s-B ain s .)  Droga ciągnęła 
się przez dolinę du Bastan, tak zwaną 
od rzćki  leśnćy przez nią płynącóy.  Po 
pięknościach natury niziny Argelles i po­
łożenia miasta L u z  bardzo nudną i ie- 
dnostayną w y d a ie  się droga-przez dolinę 
do Bastan. Jechaliśmy przez ogromne 
skał z w a l is k a , częścią granitowego,  czę­
ścią wapiennego rodzaiu, wszystko nam 
tu zapowiadało szczątki iakieyś niesły- 
chanćy rewolucyi .  O kropny mus ia ł  być 
ten pocisk,  co obalaiąc g ó r ę ,  z a w a l i ł  
płaszczyzny ićy gruzami. Cała ta o ko­
lica iest pustą i ogołoconą z wszelkich 
wdziękó w roślinności, w y j ą w s z y  wićrz -  
by i topole rosnące na sam^m brzegu 
Bastanu, klorąlo rzókę słychać  płynącą,  
ale nie w id a ć  iey nurtów. Zresztą, 
iesteśmy iuż tutay na ziemi plaskićy,  
która leży w i ę c ć y  65o sążni nad morzem.

Nareszcie uyrzeliśmy domy Baróge* 
les-Bains .  W i d o k  ich iest szczególniey- 
szy w  s w o im  rodzaiu. Miasto leży na 
l e w y m  brzegu Bastanu, i l iczy kołu pięć­
dziesięciu d o m ó w .  Ściany doliny taksa 
w y s o k i e ,  że d o m y ła z ie n k o w e  tego 
miasteczka z iednćy strony opieraią się 
o s k a ł y , a z drugiey stćrczą nad brze­
gami leśnćy rzćki.

T u  przedsięwzięl iśmy zabawić dni 
kilka. Z  tąd dopićro mieliśmv się udać 
w  podróż do w ł a ś c i w y c h  P y r e n e ó w ,  
a w  tćy podroży m o i ć y  i w s a m ć m B a -  
róges-les  - Bains tyle interesujących na­
patrzyłem się rzeczy,  że udzieleniem tych­
że zrobię czytelnikom m oim  przysług?*

II.
B a r ó g e s  i i e g o  o k o l i c e .

W i d o k  Barćges ani przyiemny, a^1 
ochędozny. Jedna ulica,  z którćy si?



składa to s ław n e  kąpielami miasto, cią­
gnie się wzdłu z  dzikich skał i szumiące­
go Bastanu. Od Maia aż do Paździer­
nika iest tu ludność wie lka .  Mnóstwo 
gości prz yb ywa do kąpiel. W i d z i a ł e m  
f  ra ncuzów , Hiszpanów , Niderlandczy- 
k ó w ,  a co mnie naybardziey zastanawia­
ło ,  nawet wie lu  P o l a k ó w  i innych miesz­
k a ń c ó w  kra ió w  północnych.  Z acząw szy  
od Października,  Baróges w c a le  od­
mienny przedstawia widok.  Kapiący się 
goście odieżdzaią, mieszkańcy nawet 
(których iest ze 700) opuszczają domy 
swoie ,  wynosząc  się do niższych równin, 
do Luz, Esquieza i t. d. Czy nią to z przy­
czyny ostrey z im y ,  która tam sroży się 
z w ie lk ą  zaciętością, ponieważ Baróges 
leży 666 sążni francuskich nad m o ­
rzem. Oprócz tego leży to miasto pod 
samą ogromną skalistą śc ia ną , iest oto­
czone naokoło wzgórz am i  i doznaie czę­
stych spadów lawiny* W  każdey w i o ­
śnie, p o w ró c i w s z y  mieszkańcy do miasta, 
^astaią lub domy swoie  uszkodzone, al­
ko kilka z pomieszkań s w o ic h  zupełnie 
zburzonych.  Jeden tylko stary cz łowiek 
iaKo stróż mieszka przez całą z im ę w B a -  
fóges. Już służbę rę sprawuie lat 55. 
Jesito także P o l a k ,  k t ó r e g o  l o s  o s o -  
b l i w s z y  z K a r p a t  z a g n a ł  w P y r e -  
t t e ie .  S łu ż y ł  dawniey pod francuzkie- 
mi sztandarami. Domek iego stoi pod 
zasłoną skały,  która go ochrania przed 
lawinam i.  Za towarzysza dodany mu 
*7letui mfodzieniec i d w a  ogromne bry­
tany , z gatunku z w a n y c h  w e  Francyi  
Psami pyreneysKiemi ( Chiens des Pyre- 
He'es), które dla siły wie le  bardzo pop£a- 
caią. (Jeden kosztuie częstokroć 400 do 
®°o franków.)  Zaiechal iśmy do tak z w a -  

o b e r ż y , tak na zyw aią  tam ieden 
Ł lfzech d o m ó w  gościnnych. T ym cza-  
sem 0 t^y oberży nie wie le  ch w aleb n e ­
go powiedzieć można. Nieczystość, dro­
g o ^  1 ałe 0heyście się za własne  pienią- 

» nie są naylepszemi przymiotami 
g°ścinnego. Dosyć  by ło  chłodno, 

pbooiaż na dolinach,  przez które prze­
jeżdżaliśmy afrykańska panowała  spieka. 
KazałeDa zapalić na kominie,  ale dopićro

0 d m ć y  wieczore m  uczyniono zadosyć 
m o iem u żądaniu. W i e c z e i z a ,  którą śm y 
dzisiay po ż yw a li  w  pokoiu, była bardzo 
d o brą , szczególnie ptactwo i pstrągi. 
Można ie b y ło  liczyć do naylepszych,  
iakie kiedy iadłem. Przeglądaliśmy spis 
kąpiących się gości ,  było tam 834 osób 
z różnych części królestwa,  a nawet
1 z kra ió w zagranicznych.  W c z e ś n i e  
położyliśmy się spać, aie wkrótce  obu­
dzono nas sposobem navi>rzyie m niey- 
szym. Dawano serenadę Niężnie Abran- 
tes (w d o w ie  Marszałka Junot), która w y ­
szczególniała się w  samey istocie. Jak 
się późnióy dowiedziałem , ta pełna ta­
le ntó w  dama była duszą tegorocznych 
kąpieli.  Na wieczorach u niey b y w a ł y  
nayznakomitsze osoby, lćy wiadom ości  
i przyiemnosć obcowania b r z m ia ły  
w  usciecb każdego.

Następuiącego poranku opatryw ali ­
śmy źrzódła. Potrzeba przyzna ć , że ma­
ło  albo nic w cale nie staraią się o upięk­
szenie tych odwiedzanych kąpiel. Na­
przód zwiedzaliśmy trzy kąpielne żrzó- 
dła zwane de la Chapelle, /’Entree i du 
Pond. W p ł y w a i ą  do ciemnych,  brzyd­
kich b u d y n k ó w ,  ośw ieconych tylko 
d r z w i a m i , maiących czarne mury,  któ­
re czas i w y z i e w y  buchające z wanien 
kąpielnych okopciły.  W a n n y  w y r o b i o ­
ne z prostego kamienia. W  tychio ciem­
nych budynkach kąpią się goście z cie­
płomierzami  w'ręku.  Ogólnie w z i ą w s z y  
kąpiele  te, nieprzyiemne czyni ły  na mnie 
wrażenie Ciepło źrzódeł  w y n o s i ł o  
27” do 39° stopni Reaumura.  W z i ą w s z y  
w y ż w s p o m n i o n e  , innych źrzódeł uży-  
waią tyjko do picia i do kąpiel kropla-  
nych. Cheniicznemi częściami iest w ą ­
troba siarczysta , soda i sól siarczysta, 
zmieszana z niektóre m i  częściami wapna  
i m a g u e z y i .  W o d a  ta pomocną iest na 
re u m a tyz m ,  na konwulsyie,  na słabości 
zew nętrz ne,  na skutki ciężkiego zranie­
nia i t. d. I dla tego naylicznieysza część 
gości składa się z oficerów różnego ro­
dzaju broni,  którzy chodząc grupami 
kuleią. Jak widać z powyższego,  baró- 
ges nie iest m ieyscem z b y tk o w y c h  ką-
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pieli (w  tym względzie utrzymuią dawną 
stav/ę w e  Francvi  kąpiele niedaleko Ba- 
gneres leżące) , lecz byw a  po naywięK- 
szćy części odwiedzane przez chorych 
istotnie,  z tą d  ł a t w o  poznać można,  że 
w  Barfeges nie1" ma nayświetnieyszych 
zabaw. Karty stoią na czele wszystkich 
rozrywek.  Szczególnie v\ oyskowi ba­
w i ą  się. niemi. W i d z i a ł e m  tu graiących 
z większą namiętnością, iak w  Spaa. Szla- 
chetnieyszemi zabawami k ą f ą c y c h  się 
gości są wyżwspomnione wieczory  u X i ę -  
żny Abrante : , schadzki w  oberży i bale 
dawane tam regularnie w  Niedziele, prze­
chadzki auxM adU ts i powabne  promena­
dy w  okolicach łazienek. Zresztą życie 
iest daleko droższe , iak w e  wszystkich 
innych kąpielach.  B a w i ą c  dni dziewięć,  
zapłacil iśmy 279 frank., a zatóm i5 fra. 
każdego dnia za osobę. D o  tego nie ra­
c h o w a ł e m  m ały ch podarunków 1 1. d.

Dnia tego samego oglądaliśmy iesz- 
cze szpital, którego kaplica pra w d z iw ie  
piękna może  być nazwana. F o  połu­
dniu drapaliśmy się na m a ły  pagórek, 
leżący, na północy od mieysca kąpiel. 
Jestto bardzo przyiemne mieysce.  Na 
pochyłości  tego wzgórku okryw aia cha­
ty Zieloną m u r a w ę ,  iedna z nich iest 
szczególnićy interessuiącą. D ł u g i  czas 
mieszkała w  nićy s ław na Pani  Mainte- 
n o n , w d o w a  po Skarronie. Szukano 
p e w n ć y  osoby,  która iako guwernantka 
to w arzyszy ła by  do kąpiel w  Baróges 
Xiążęc iu  de Maine , co się kalóką uro­
d z i ł ,  w y b ó r  padł na w d o w ę  Skarrona, 
żyiacą w t e d y  na osobności zpensyi  2000 
l i w r ó w , a  którą Król nien aw id zi ł ,botrzy-  
m a ł  ią za świętoszkę i maiącą pięknego 
ducha, czego oboyga nie lu b i ł  w  kobić- 
cie. W s z e la k o  przystał  na to , ażeby 
była guwernantką młodego Xięcia.  F a ­
ni Maintenon poiechała z X i ę c i e m  do 
Barćges,  i w  w y ż w s p o m n i o n ć y  chatce 
przez staranną troskliwość nad p o w i e ­
rzonym sobie w y c h o w a n k i e m ,  którego 
Król  mocno k o c h a ł , żałożyła b u d o w ę  
swoiego przyszłego znaczenia i w p ł y w u .  
Naprzód listy, które w n in ie ys zy c h  s w o ­
ich stosunkach p isyw ała  do Króla, ufa-

g o d i i ły  ku m ć y  iego nienawiść. Potć m 
b a w i ł  się często z mło dym Xiążęciem, 
. laz uradowany z iego dowcipnych od­
powiedzi  , rzekł do niego:  »Jesieśroz-‘
tropne d ziecko!« — »Jakz.e nićm nie mam 
być" odpowiedział m a ły  X i ą ż ę  »kiedy 
mam taką guwernantkę ,  która iest sa­
m y m  ro z u m e m ,« —  »Coto masz w  rę­
kach ?« zapytał się K ról  dalćy. — ■ ^Cu­
kierki od moićy guwernantki" odpowie­
dział znowu.  —  >Jaź w i e c  do niey* 
rzekł  L u d w i k  »i pow ić dz ,  że za te cu- 
kieiki daiesz iey  100,000 franków." —  
Za tę summę kupiła sobie r. 1674. wieś 
Maintenon, wystąpiła  na świat i pokaza­
ła  się na d w o rz e ;  późnićy posiadała w y ­
łączne w zglę d y  Króla, który odtąd znay-  
gorętszą ko chał  ią miłością. —  W  tćm 
powabnern mieyscu spędziliśmy parę 
przviemnych godzin, i dopiero wtedy 
powrócil iśmy do Baróges,  gdy się iuż 
słońce za Pic  de B aygo rry  spuściło.

Nazaiutrz zrana przy piękney pogo­
dzie udaliśmy się w  pielgrzymkę oglą­
dać osobliwości  okolicy. T r z y  dni po­
św ieci l iśmy na to. Naprzód chcieliśmy 
zw iedzić  Lorei  P y r e n e ó w ,  to iest,  ka­
plicę, wykutą  w  skale, znaną pod n a z w i ­
skiem: Not/e Dame de He as. Naięl iśmy 
sobie przewodnika,  dobrego Strzelca koz 
dzikich. B y ł  z Gedrós i n a z y w a ł  się 
Prioul. Prz ygoto wawszy  sobie żyw n o ść  
na drogę i strzelby, wyruszy li śm y w po­
dróż zk iia in i  alpeyskiemi w ręku. D r o ­
ga prowadziła  nas w y ż w s p o m n i o n j m  
gościńcem aż do Luz.  Z tarmąd zboczy­
liśmy w  le w o  do Vallde de Gedrós (po 
pra w d y  ciągnie się gościniec do Argel-  
las i Pierrefitte). Droga pomiędzy ska­
ła m i  wyrżnię ta ,  dosyć b y ła  przykrą- 
O puściwszy  Luz uyrzeliśmy zwaliska 
starey w i e ż y  z w a n ć y :  Tour de Saintc 
fila rie , przedsta w ia ią c e  w id o k  n i e w y ­
m o w n i e  m a lo w n y.  Jechaliśmy p°" 
tem przez K io u - M ao u .  Jestto posępna* 
strumieniem przerżnięta dolina. Żtąf* 
coraz w ę z iey  skupiały się ściany skał, 
a do wiosk i  Sra dostać się tylko można 
olbrzymiemi schodami zwanemi  L EchejLe, 
które sama natura utworzyła.  W  wiosce
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odpoczęliśmy po pielgrzymce. B j ł o  w t e ­
dy p ó ł  do 8mey zrana Nader powabną 
iesl ta dolina alpeyska,  ńa krórćy leży 
wspomniona alpeyska wioska, Łąk,* 
pyszniły  sję tą zupełnie czarującą zielo­
nością, iaką tylko zooaczyć można na 
górzystych nizinach. Stare orzechowe 
drzewa uginały sw oie  obciążone w i e r z ­
chołki .  T a m to  botańik m ó g ł  w id z ie ć  
skarby k w i a t ó w  alpeyskich, '  a malarz 
żacdiwycaiący obraz pięknego wodospa­
du zwanego L' A n t  igue, co właśnie wtedy,  
gdyśm y na niego patrzyli ,  będąc o z ło ­
cony promieniami słońca , spadat z w y ­
sokości skalistey ściany. Po jednogodzin­
nym odpoczynku w  dalszą śpieszyliśmy 
podróż. Z tą d  okolica zaczyna przybie­
rać charakter natury alpeyskióy. Dolina 
ciągnącą się do Pragneres za wioską Sia, 
styka się z naywyższemi szczytami skał 
pyreneyskich.  K oło  południa przybyli­
śmy do Gedrós i wysiedliśmy w  pomiesz­
kaniu matki  naszego przewodnika Zdu­
m iony poglądafem na n i e w y m o w n e  

iękności tey wspaniafćy doliny. Spo- 
oynie stoią tu wieśniacze cbaty na m u ­

rawie,  którey zieloność zachwycała oczy 
moie. Zieleniejące się alpy formuią ścia­
ny tey doliny. Trzody błądzą tamtę­
dy dzwoniąc harmoniynie dzwonkami.  
Przez okrąg sz m a ra g o w y opasuiący do­
linę zaglądaią poważnie szpiczaste szczy­
ty olbrzymich Pyreneów ,  góra Marbone 
ze śnieżnych pól i skał  lodowatych zło­
żona. Pędzone od północnego w ia tru  
Sunęły się powoli  obłoki  po nad w i e r z ­
chołkami gór dążąc do Hiszpanii, ażeby 
łagodnym deszczem u z y z i i ć  Kastyliyską 
i Aragońską z iem ię,  i winogrona Tudel i  
zrobić doyrzałemi.  Ale nie zawsze iest 
tu tak cicho i spokoynie w  tćy niebo- 
tycznćy dolinie. Często te olbrzymie 
góry wstrzęsaią w  gniewie sw oie m i  ko- 
łosalnemi g ł o w y  i miotaią zniszczenie 
lodowaterm lokami. Dolina Heas tu się 
za-zynaiąca, wypi ętn ow ana iest okropne- 

znamionami podobnego zdarzenia. 
R o k u  1650 zapadła się iedna część miey- 
St'a Pic  de Hcas , wszystko a ż d o G e d r ó s  
okry w szy  spustoszeniem. Odtąd powsta­

ło  znakomite iezioro wezbrane wodam i  
leśnych potoków.  Okropnieysze b y ł y  
skutki upadku góry o samey ciemney p ó ł ­
nocy wte W r z e ś n i u  r. 1786. Oprócz in­
nych spustoszeń utraciło wted y życie 
w i e lu  Górajów.  Między nimi zgi ­
n ą ł  także o jc iec  naszego przewodni­
ka. Po  ty m  wypadku znikło w y ż -  
wspomnione iezioro, bo niszcząc rozlało 
się po dolinie de Gedrós. Ogromne z w a ­
liska skał leżą dotąd na dolinie Heas, 
z k t ó i e y  po tćy okropnćy katastrofie ule­
ciało życie alpeyskiogo świata. Z w a l i ­
ska iak znaczną zaym aią  przestrzeń, 
i tak ich iest w i e l e ,  że dano im  osobne 
nazwisko.  Okolica n a z y w a  się aux Ca- 
hots. W i d z i e l i ś m y  ułamki skał maiące  
40 do fio stóp. Z  pomiędzy nicn w y  glą- 
daią pogruchotane kolosalne d rzew a,  
smutne szczątki wspaniałego i starożytne­
go lasu o k r jw a ią c e g o  dolinę przed tem 

zdarzeniem,
(D alszy ciąg nast.)

A S P A Z Y I A .

O t o e  iest palm a ta  miła ,
U siędę  p od  ićy  zaciszą,
M iłą  wonnosd u ro n i ła ,
I  w. ,  i r j y k i  ni}  k o ł ys z ą .

C h o cia ż  go rąco na d w o r z e ,
O n a  daie cień p rzy ie m n ą ,
T u t o  k o c h a a y  A lm o r z e  
O n g i  ro zsta łe ś  się ze  mną.

W t e d y  ścisk ai j o  cię  tk l iw ie  
Tp m i cię żc gn ała m  a ło w y :  
, ,H o c b a y  mnie zawoze  p r a w d z iw ie ,  
I d ź ,  b iy  się i n r a c a y  z d r o w y . 11

B i e g ł e ś ,  d o kąd  cię w z y w a ł y  
7  w j  c iężkich b ę b n ó w  o d g ło sy ,  
C h c i w y  sw o b  tdy i c h w a ły ,
J e y  p o w ie r z a łe ś  tw e  lo sy ,

Z  zw y c ię żk im  o r ę ż e m  w  r ę k u  
B y łe ś  nic w ic d n ć y  p o trze b ie  
W ś r ó d  kul św istu,  b r o n i  sz c z ę k u ,  
A  m y lu  d r ż a ł y  o cieb.e .

T y s ią c e  n arad  w r ó c i ło ,
Ju ż  ich imiona w s ła w io n e ,
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T w o ie  p od  obcą  m ogiłę  
Z a p e w n e  a w ło b i  z ło żo n e .

Ufa tw y m  g r o b ie  sm ętne k w ia ty  
O d  w d zięc zn e y  sadzon e  d ło n i ;  
K o dak  ż&łuięc tw e y  straty ,  
P e w n ie  l a  tobę ł z y  roni.

L e c z  o k o  t w o ić y  kochanki 
Ł z y  nie w y le ie  po tobie,
3estem potom ka S p artan k i ,  
M o g ł a b y m  zh ań bić  ią w  grob ie .

P o c ie s z  się du ch u  stra p io n y ,
V  nas  tw a  pam ięć nie zginie , 
W s r a k t o  dia matki o b ro ny  
W  dalehiey  le g łe ś  krainie.

E m ilia  L u b ie n ie ck a .

P O W Ó D Ź  W  C Z E C H A C H .

D e s z c z ,  który począł  padać dnia 24. 
C z e rw c a  t. r. i t r w a ł  przez 36 godzin, 
s p r a w i ł ,  że M o ld a w a  pod Pragą nad- 
z w y c z a y n i e  w e z b ra ła ;  woda tylko na 
łokieć by ła  niższą, iak w r .  1784 podczas 
l o d ó w ,  a z tąd w ł a ś c iw ie  większą iak 
w t e d y ,  gdy iedynie lód w  górę podnio­
sła. Nadz wyczayna siła powodzi cisnąc 
b a łw a n y  M o ld a w y z b r z e g ó w , ' nietylko 
że okolice tychże zala ła ,  ale w y stą pi­
w s z y  z kanałów i część miasta. Brzegi  
M o ld aw y tysiącami drzew okryte (nay- 
w i ę c ć y  z lasów Xięc ia  Szwarcenberga 
i Firsztenberga) przez parcie w śc ie k ły ch  
b a ł w a n ó w  zostały w z r u s z o n e ,  to samo 
działo się nad brzegami rzćk Berauny,  
Misy i S a z a w y ; przez ki lka godzin 
p ł y w a ł o  d rzew o  na powierzchni,  i ż z a -  
l e d w o  można b y ło  w o d ę  widzieć.  Spła­
w y  d rzew a  , w i ę c ć y  iak 5o tratew 
z d r z e w e m  nała d owanych  i  próż­
nych , m nóstw o sp rzętów domowych 
i  ogrodniczych,  nawet  dachy z ludźmi, 
w o z y  z w o ł m i  i końmi, belki  i tarcice,  
niosła woda pod most p ra g sk i ; atoli 
część tego wszystkiego zatrzymała się 
między d w o m a  palami, większa zaś szła 
daley; w i e l e  rzeczy b y ł o  zgruchotanych,

a w ie le  porozrzucanych na płaszczyźnie, 
po polach i drodze brzegom przyleg łćy .  
P r z y  domie inwalidów , w  wioskach Lie-  
ben i H ole szowicach, zapędzone w  bok 
d rzew o  i statki, pochwytano.  Szczegól-  
nićy  przy hamerni  miedzi  w  Lieben,  
gdzie odnoga M o ld a w y p ły nie ,  d rzew o  
zep chawszy  się iedno na drugie, zatrzy­
mało  się. Próżny statek wzniosły ba ł ­
w a n y  aż na dach domu i ta k o w y m  za­
w a l i ł y  go. Podczas tć y  p o w od zi  i  w i e ­
lu ludzi  utraciło życie.

W ś r ó d  takowego zburzenia,  w p o ­
śród M o l d a w y , niedaleko Podskala , ku 
W y s z o g r o d o w i ,  stał na Mołdawie z w i e ­
lu innemi dopala prz ym oc o w a n y  sp ła w  
d r z e w a ,  opićraiąc się naciskowi  b a ł ­
w a n ó w ,  n a p ł y w o w i  d r z e w a ,  statków, 
ba lk ów i desek. B y ł  ón własnością ubo­
giego d r w a l a , który przy zblizaiącem 
się niebezpieczeństwie upadł na kolana, 
wznosząc  głośno modły do B o ga ,  o za­
chow anie  tego ledynego majątku,  któ­
rego strata, przyw iodłaby  go do ubó­
stwa i pozbawiła sposobności w y ż y w i e ­
nia rodziny. Pan w i d z ą c  iego m o d ł y  
szczćre, w y s ł u c h a ł  ie. Z  zadziwieniem 
tysiące w id z ia ło  ten sp ław drzewa od 
p o w szech nćy  zagłady, wśród Moldawy,  
ocalony, poczytując za szczęśl iwego one- 
goż s p ła w u  w ł a ś c i c i e l a , którego Bóg 
tak widocznie w y s ł u c h a ł  i dlań się tak 
ł a s k a w y m  okazał . Skutki okazały m o c  
modli twy i zaufania w  Bogu , i ten po­
ruszający przykład w ie lu  pokrzepił 
i  um o cni ł  w  w i e r z e  , c h w ie i ą c y c h  się 
zaś w  duchu i prawdzie  podniósł.

B.ównie zadziwiaiącćm iest ocalenie 
dzićcięcia w  kolćbce , która g w a ł t o w n ą  
powodzią  niesiona, nakoniec przypłynę­
ła  do b rz e g u ,  nie maiąc b y n a y m n ić y  
zmaczanćy pościółki.

W ź w i e r z y r i c u  W e l t r u s k im  do Hra­
bi  Chotka należącym, strzelec i iego po­
mocnik łapali bażanty,  atoli tak nagle 
ich w o d a  zaskoczyła , iż na dr ze w a ch  
musiel i  szukać schronienia; p ićrw sze  
czółno  o n y m  posiane zgruchotały ba ł ­
w a ny ,  drugie,  którym żołnićrz w  szko­
le p ły w a n ia  w y uczon y,  k i e r o w a ł ,  b y ło



szczęśliwsze, i na fęm Lę^ący w  niebez­
pieczeństwie ż yc ia ,  powrócil i .

Podobne wiadomości  dochodzę obez- 
pr/ykladuey pow odzi  rzĆK E l b y ,  Adle- 
ry ,  E g e r y  i t. d . ; bał w a n y  ich z wście­
kłością rozlały się po kraiu roznosząc 
śmierć m ię d z y  ł u J z i  i  zwierzęta.  —  
W  Dreźnie podobnież wielką była  w o ­
da, co zapew ne zaszło w z d ł u ż  ca łe y  
Elby.

M A C H I N A  H Y D R A U L I C Z N A  

D O  G A S Z E N I A  P O Ż A R Ó W .

\WV\
HamLurga pod dniem 12 W r z e ś n i a  

r. z. donoszę ,  iż Pan B i n g e ,  Leśniczy 
W Rendsburgu , w  Holsztyńskióm , w y ­
nalazł niedawno prosta i bardzo tanią 
machinę hydrauliczną, za którćy pomo­
cą sikawki tylko przez iednę osobę bez 
p r z e r w y ,  dostatecznie w od ą  o pa tryw a ­
ne być mogą.  Machina ta dostarcza w o ­

dy  przez sprawiony nacisk powietrza,  
i za pośrednictwem szczelnych kiszek,  
z n aygłę nszych  i nayodlegleyszych stu­
dzien , i m o że  b y ć  przez iednego c z ło ­
wieka z mieysca na mieysce przenoszo­
ną. W ynala zeK  t a k o w y ,  który tysiące 
rąk w  dostarczaniu w o d y  wyręcza inay-  
głębsze na w e t  studnie w  ty m  celu usłuż- 
nemi c zyni ,  przeto ieszcze szczególnićy 
siaie się w a ż n y m ,  iż natychmiast przy 
powstaniu pożaru, w o d ą  s ikawki na peł­
niać , a przeto i ogień zaraz w  iego po­
wstaniu przytłumić można. W y na la zc a  
podaie ieszcze sześć innych w ażnych  ko­
r z y ś c i , które ta E k w a to r e m  od niego 
nazwana machina przynosi, i o b o w ią z u ie  
się na frankowane l isty ,  bliższćy o tym 
w y n a la z k u ,  iego pożytkach i zastosowa­
niu udzielić w i a d o m o ś c i ; żeby zaś me 
w c h o dz ić  w t r u i ą c e  czas uk ła d y  i spe- 
ku la cyie ,  g o t o w y m  się oświadcza w y ­
k r y ć  taiemnicę R z ą d o m ,  T o w a r z y ­
s t w o m  ognio w ćm  albo osobom pry wat- 
n y m , i odstąpić za kontraktem na w ł a ­
sność do w o lneg o  u ż y c i a , czylito dla 
P a ń stw  całych,  czyli  poiedyńczych Pro- 
w i n c y y .  —

J A  I T Y .

' ie .t>„ szczęścia  b e z  k och an ia;  
Z b y tn ia  m iłość  szczęścia  z b r a n ia ;  
B ić d n a  tęsknisz , nęd zn y  s z lo c h a m , 
T y ,  źeś z i m n a ,  . a ,  żeć  k o c h a m :  —

A  . ■—

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  W . r s z a w y .  —  W mieście D ę b ie ,  mieszkań- 
eJ  wygnania P r o te s ta n c k ie g o  tudzież  M o y ź e s z o w c g o ,  
• ło ż y l i  d o b r o w o ln ie  z ło ty c h  a o o 6 , dla  ulgi  w  pono- 
**eniu k o s z tó w  ło ż o n y c h  p r z e z  p arsf i ią  K a to l ik ó w ,  
>>a od b u d o w a n ie  zg o r z a łe  ;o p r z e d  20 laty k o śc io ła ,  
\ l ®r y. p o d łu g  p ię k n e g o  ryM. W .  S r p i lo w s k ic g o  , b u ­
d o w n iczeg o  , iu ż  iest zu p ełn ie  u k oń czo n y.

Jeden z ob y w a te l i  m icszbaiocy  o 40 mil od  W a r ­
s z a w y  , a m aięry  iuż la t  3o , dotąd nie o ż en i ł  się,  
1 tc y  p r z y c z y n y  , iż gdy m iał la t  2o , śn iła  mu się 
ia k*ś  n iet i  na P a n n a ,  iev postać  i t w a r z  tak u t k w i ły  
*  <cgc p . m i ę c i , i e  na i a n i e  ża d n a  inna nie m o g ła

sa ią ć  iego serca .  P r z y b y ł  ón do W a r s z a w y  b y ł  d. 
7. z. m. na B ic ln n a ib ,  w  d ru g i  dzień Z ie lon y ch  Ś w ią t ,  
m ie d zy  ty lu  p ię k n o ś c ia m i , znaydnięcem i się na B i e ­
lanach  , p u Strzog ł  P a n i e n k ę , z u ,  e łne  maiąeą p o d o ­
b ie ń stw o  do t e y ,  iaha m u  się śniła  p rz e d  10  laty;  
n atyc h m iast  z a c z ą ł  się d o w ia d y w a ć  „  ióy p rzy m io ta c h ,  
i p r z e k o n a ł  s i ę ,  i e  m oże  b y ć  szczęśliwym i-poyińuiąc  
ią t a  dozgonn ą  to w a r z y s z k ę .  S ł y c h a ć ,  iż  w k r ó tc e  
n astąpić  ma.ą za ręczy . .y .

Ostatn ie  w e z b r a n ie  W i s ł y  nie m ało  sz k o d y  z . s ą -  
d z i ło  po wsi ic h  n a d b rz eżn y c h .  W  P u ła w a c h  śl iczna 
k ęp a  będąca  t a  p a ła c e m  zo sta ła  za lan ą ,  p rz e z c o  wie­
le  iest s traty .

1j  P r u s  z, —  Jedna z  G a z e t  ber l iń sk ich  donosi,  
że  p o d łu g  w y r a c h o w a n ia  a s tr o n o m i c z n e g o , na p la ­
n ec ie  M c r h u r y i u s t a  , w iosna  t r w a  t y l k o  p r z e z  aa dni.
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a na planecie  U r a n us  t r w a  wi osna  p rz e *  lat  2 i , dni
l 3i i godzin l a .  Jeżeli  w i e l koś ć  mi es zkańców na p l a­
nec i e  M e r k u r y i u s z a  icst a średnicą  iego o b w o d u  w s t o ­
s u n k u  t a k i m i  w iakim w y s o k o ś ć  naszego ciała znay-  
tluie się z średni cą  z i emi ,  te dy  ludzie  na Me r ku r y i u-  
s z u  muszą mi eć  w z r o s t u  2 s t opy  i 8 cali  , a wysocy 
na  3 s t op y  b y l i b y  o l brzy mami .  P r z e c i w n i e  mi eszkan­
ce p l anety  Jowi s za  mi el i by  wy s o k o ś c i  s t ep , zaś 
na  iż ięzycu iedną stopę i 3 cale.

Dono sz ą  z B y d g o s z c z y  , że  w  tamecz nych ok o l i ­
cach z a k u p i o no  wi e l e  zb nża  i w i e p r z ó w  • cena by dł a 
r o g a t e g o  znaczni e  się podni os ł a .  B e c z k a  spi r ytusu  
k o s z t u i e  teraz  do zg t a l a r ó w ,  a be c zka  wó dk i  17 ta­
l a r ó w .

1 Z  N i e m i e c .  —  W  O b e r d e b l i n g  p o d  Wi ed ni e m 
w y d a r z y ł  zię w  dni u  7.  G r ud n i a  r. z. n a d z w y c z ay n y  
w y p a d e k ,  iż tamże p od l iczbą  102 w  d o mu  Ha ue ra  
L e o p o l d a  Ri c d e r a  , k r o w a  sześć  l a t  maiąca.  w  g o d z i ­
ni e  c z t e ry  z u p e ł n i e  d o r o s ł y c h  c ieląt  w y d a ł a ,  i tak 
k r o w a ,  i akote i  c i e l ę t a ,  z upeł ni e  są zd ro w e .

Jako n ad z w y cz a y ne  z d ar z en i e  c i epł ego 1 do br e-  
gn  p ow i et rz a  z as ł ugui e  b y ć  wi a do me m postrzeżeni e ,  
iż pe wi en  we  F r a nk i c n  w  dni u 2 G rud n i a  r. z.  w  p o­
ł u d n i e  wi d z i a ł  p s z c z o ł y  sw o i e  p owr a c a j ąc e  do d o mu  
p robotą .

Z  P a  r y ż  a, —  N i e d a w n o  w P a r y ż u  p rz y ch o dz i  
do z e ga r mi s tr za  nay mo dn i ć y  u b r a n y  m ł o d z i a n ,  og l ą­
da z e ga re k  , r o z ma wi a  g r zec z ni e  , targui o go  , ebee 
p ł a c i ć  i w i d z i , że  mu b r a k u i c  l u i d o r ow  , k tóryc h t y ­
l e  z sobą nie w z i ą ł , aby  m ó g ł  o p ł a c i ć  s t a r g o w a n e  
k u p n o .  P r o s i  z e ga rmi s t r z a  , a b y  s w e g o  czeladnika

f os ł a ł  z nim do No t a r y iu s z a  w  podł o mi eszkaj ącego,  
tóry  natychmiast  zapł ac i  za z e ga re k  ; ze ga rmi str z  

nie m ó g ł  w ą tp i ć  o rzetelności  f ra n c u z k i e g o  Ha wal e ra ,  
tern b a r d z i ey  że  wi e dz i a ł ,  iż No ta ry iu s z  ba r d z o  zacny 
c z ł o w i e k  mieszka'  w  p od l e  ; cze l adni k idzie z B a w a l c  
r e m ,  k t ó r y  iuż wz i ą ł  z e g a r e k ;  pr/.ed dr z wi a mi  N o t a ­
ry i u sz a  staia o b a d w a  , K a w a l e r  niezmiernie  g r z e c zn y  
i u p r z c y m y  "nie chce w c y ś ć  p i e r w s z y ,  czyniąc ho n ory  
ł z e l a d n i h o w i ; po  wi e l u  k o m p l e m e n t a c h ,  czeladnik 
w c ho dz i  p i e r w s z y ,  K a w a l e r  za my ka  za niin d r z wi  
i niknie.  T u  d o p i e r o  d o my śl i ł  się czel adni k , żc  
gr z e c z n o ś ć  El ega nta  b y ł a  ndaną , w y pa da  na ul icę,  
a l e  iuż z a późno ! gr ze c zn y  K a w a l e r  z z egarki em uszedł .

O  podobnem z d arz en i u  donoszą  G a z e t y  l o nd y ó-  
i k i e ; ni edawno p r z y b y ł  do L o n d y n u .  S z l ac hc i c  ze 
w s i ;  p r z e cho dz ą cy  El ega nci  poglądąią na wi eśni aka 
•  s z y d e r s t w e m ; uważa  to S z l a c h c i c ,  lecz na pomna- 
żaiące się uśmi echy  i przyc i nki  nic może  być  oboj ęt ­
nym.  P r zy st ę p ui e  do niego ia\iś Jegomość  do br ze  
u b r a n y  • rzecae  i  „ U w a ż a m  ,  że ci P a no w i e  młgdf.i  
n a d u ź y w a i ą  V\ Pa n a  c i er p l i w o ś c i ,  l e i z  t r zeb a  ich na ­
u c z y ć  mores, w i em,  ż e P a n  wy b o r n i e  b o zu i cs z  ( bi twa  
na kuł ak i ) ,  z a s t r as z ym  tych udanych z u c h ó w,  w y z w i y  
ich Pan , a  ia s ł uż ę  za sekundanta.** T o  o ś wi a dc ze ­
n i e  ni eznaj omego prz y j ac i e l *  p od o b a ł o  się S z l a c hc i ­
c o w i ,  w y z y w a  pani czów na k uł a k i  i  śpieszą do o d ­
l u d n eg o  og ro du .  W s z y s c y  z dcymui ą  sukni e  iak z w y ­
k l e  do  w a l i l i ,  lecz g d y  Sz l ac hc i c  zdiąl  s u r d ut  i ka- 
■skc l kę ,  w  k t o r e y  b y ł y  1 s a k i e w k a  napeł ni ona  g w i ­
neami  , z e g a r e k ,  ta ba ki e r k a  i t d. w oka  mgnieniu 
P a n  s e ku nd an t  c hw y ci ł  to i d r ap ną ł  r. owci ni  P a ni ­
c z a m i , a b i edny  Sz l ac bei c  musi ał  prze z  ul ice iść r o ­
z e b r a n y  u bo l e w a j ą c  nic tyle  na. s t ra t ę ,  i ak  n a w ł a s u ą  
B i e u w a i a o i ć ,  —

W  P a r y ż u  I » r „ d i t a  S zt u k mi st rz  w  guście  Pinet-  
t e g o , okazui c  teraz  d o wo d y  nadzwy cz ‘ąynćy  z r ę c z n o ­
ści,  k tóre  istotnie są zadziwiaiącemi .  Nicdaw no w  o b e c  
l icznie z gr om a d zo n yc h  wi d z ó w tak mu s i ę  w s z y s t k o  
u d a w a ł o  , iż zd umi o n y  r z e k ł  do publ i cznośc i  : J.Moi 
Panowi e  ! Dziś  tyle i e j te m z r ę cz n y ,  żc  nawe t  sam nic 
wi e m co r o b i ę ,  l i a k j m sp os o be m tyle zadziw iai.jcycji 
s z t u k  ok a za ć  p ot ra f i ę ?  okazui ą  wam w i ę c ć y ,  niżel i  
ohi eca ł em w a f i s z a c b ,  przeto spr awi edl i wi e  mogy w y ­
m i g a ć  , abyście  mi  wi ęcćy  z a p ł a c i l i ,  niż cenę w y ra -  
i o n g  w  a f i szach. 1* P u bl i c z n o ś ć  chętnie to uskuteczni ­
ł a  , i sz t uk mi st rz  tego w i e c z or a  z e br a ł  znaczną sum* 
k « .  z wł ć s s c z a  ó d  A n g l i k ó w  za p eł n i aj ąc y ch  c a ł y  p a r ­
ter.  —

Z  A n g l i i ,  —  P .  H e n d e r s o n ,  K o n s u l  angiclshi  
p r z y  B z e c z y p o s p o l i l ć y  Kol umbi y  skiey,  miał  i c dyuaka  
s y n a ,  mł odzi eńca  p e ł n e go  n a j p i ę k n i e j s z y c h  nadziei ,  
u t r a c i ł  go o s o b l i w s z y m  sposobem.  Mi od y  Henderson 
k ą p ał  się w r z ó c c  z w a n ć y  M a g d a l e n a ,  w ht or ćy  znny- 
dui c  się p e w n y  r o d z a y  h r o u o d y l ó w ,  ieden z taho- 
w y c h  nagle  z b l i ży ł  się do kąpaiącego się mł o dz i e ńca ,  
p o r w a ł  go w  swoią p a s z c z ę  i o d p ł y n ą ł  tak śpi es zno,  
że r a t o w a ć  ni eszczęś l i wego i uż  nic b y ł o  można.  
W i e r n y  pudel  wi dząc  s w e g o  pana w  ni ebezpi eczeń­
st wi e ,  J HOwy c z ąc  i sz czekai ąc  p ł y n ą ł  za K r o k o d y l e m , 
l e c z  b i e d n y  nietylko że nic nie p o mo g l  , ale [ k l e  
z o s t a ł  przef f  K r o k o d y l a  poł kni ęty .

G az e ta  pow s z e c hn a  mu zy cz na  d o n o s i ,  żć  ni e­
da wn o  w  Angl i i  zał ożyl i  się Organi s ta  i Fag oc i s t a ,  hto 
z nich s w y m instrumentem b a r d z i ć y  za gł u sz y .  Zakład,  
z a wa r t o  p r z y  św i adk ac h ; Fagocista  mfał  ton b a r d z o  
m o cn y  , zaczą ł  p i e r w s z y  gr ać ,  d o b y w a ł  s i ły  i le mógł ;  
lecz iego f agot  u m i l k ł ,  g d y  Or gani s ta  na ws z y s t ki e  
p is z cz a ł k i  i  pe da ł y  o d e g r a ł  p re l u dy i um.  R o z g n i c w a -  
ny F ag oc is t a  nderza  mocno s w oi m fagotem w u ch o  
Or gani stę  , k tóry  przez  ki l ka  minut o g ł u c h ł  po tens 
n i espodzi anem u d e r z e n i u ;  ś w i a d k owi e  p r z y z n a l i , .ŻC 
t ł u ma czą c  z a kł a d  co do s ł o wa  , F ag oc i s t a  w y g r a ł ,  
b o  powi ed z i ano  , że nic g ł ose m , lecz i nst rumente m 
ma ieden drugi ego z a gł u szy ć .  S z cz ę ś c i e m ,  ze o b a  
artyści  żyli  a sobą  w p rz y j aź n i  , i ta n i egrzeczność  
nie p or óż n i ł a  ich.

Uo Re da kt o r a  W i c c z n r n ć y  G a z e ł y  l o n d y ń s k i e j  
w p a d a  z a dy s z an y  o b y w a t e l  , of iarując  p o c zwó rn ą  z a ­
p ł a t ę  , a b y  natychmiast  umi eazczono d o ni e s ie n i e ,  ż e  
p r z e d  k wa dr an s e m z g u bi ł  s a k i e w k ę ,  w- k t ó rć y  b y ł o  
200 g w i n e ó w ,  i prosi  uczc i we go znal azcy  o oddanie  
za znaczna n agrodą  ; R e d a kt o r  natychmiast  p ok a źn i e  
mu inne (foniesienie przyni es i one p rz e d a mi nutami ,  
st którem w y r a ż o n o  : „ P r z e d  kw a dr an s e m z n a l a z ł e m
200 g w i n e ó w  w s a k i e w c e ,  i oświ adczam na. honor,  żc  
ic(> nie oddam , niech pró żno  wł aśc i c i e l  nic t rudzi  »rę 
w śledzeniu t ey  zguby .  —

W  L o ndy ni e  znayduie  się teraz  os obl i ws za  K a r ­
lica , k t ó rą  p ok a zu i ą  za  p i e n i ą d z e ,  ma ona lut 10 
i nic iest wi ększa  iak pół  raz.a od n o w o n ar o dz o n e g o  
dziecięcia , wy so k o ść  iey e d  nfig do g ł o w y  wy nos i  l<y 
cali  angi c l ski ćy  mi a r y ,  wa ż y  5 f o n t ó w  angicls .  w a gi ,  
iest ż w a w a ,  r oz t r op n a  i m a  g ł o s  n ader  donoś ny ,  b a r ­
dzo łubi  s ł od y c z e  i wi no ,  a nic może p r z y l a ć  ż a dn e ­
go l ek ar st wa.

G a z e t y  londyński e  są napeł ni one  d o k ł a d n y m  o p i ­
sem u bi or u  k a ż de y  D a m y  be dą c ey  na wielkich o s ta ­
tnich pnhoiaeh u Kr ól a ;  pa tr j ioc i  narzekał a ,  że ws zy st ­
k o  w  tych u bi or ac h b y ł o  p a r y z h i c ,  a nic angi e l ski ego.

P e d a k c y k  Jó zefa  B  e n s y,  —  D r a k  J. J .  P i l i  e r  a.


